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l a z u r y  pruskie asy polskie? C>BI>

Warmie -  centrum polskcśd na lazurach
germ ?n’ ZGw ana jest szczególnie zacleKio

Olsztyn, w  kwietniu 1937
Ze Szczytna, położonego na Ma­

zurach. udaję się do sto licy W ar 
m ii —  Olsztyna.

W A R W A  -  POLSKA  
Z IE M IA

W arm ia do p ierwszych rozbio­
rów  należy bezpośrednio do Pol*

około 40 tys. m ieszkańców. Stara 
jego  dzieln ica pełna wąskich, 
przytulnych uliczek, z kościołem 
gotyckim  Św. Jakuba i m iejską 
bramą, w ie le  m ówią o dawnych, 
polskich czesach. Tu  stoi „amek 
krzyżacki, dobrze zachowany, 
niegdyś własność polskich bisku­
pów. którzy go przyozdabiają i

KA JAKUBOW IE  da, nadm ieniając, że m agistrat fa  
N ow e dzieln ice O lsztyna m ają woryzu je nawet żyda na nieko- 

charakter nowoczesny. Stoją tu rzvść Poiaków. Tym  rwrotem  ma- 
różne gmachy, kamienice, duże i fihstrat poczuł się obrażonym i 
ładne sklepy z szyldami przeważ- sprawa oparła się o prezydenta 
nie o polskich nazwiskach. Pół- regencji dr. Schmidta, Ten  zaś po- 
ngcna część m iasta zw- Jakubo- staw ił prezesow i warunek natych 
wem z pięknym, pełnym p a g ó r -1 m iastowego przeproszenia magi* 
ków parkiem, przypom ina Bydgo stratu, gdyż naczej nie będzie za- 
skie Przedm . w  Toruniu. P rzez  ła tw iać się żadnej sprawy 7w. 
park przepływa m alownicza, nie* I Polaków. Przytj-m  dr, Schmidt

Olsztyn malowniczy widok zamku z 14 wieku.

siu. Zewsząd płyn ie tu szeroko 
w iew  polskości. Gdzie Mę tylko 
rozejrzeć. wszystko budzi wsno- 
mnienia o dawnej, św ietnej, pol­
skiej przeszłości. Każdego zw ie­
dzającego Polaka jak ież  ogarnia, 
wzruszenie na w idok przydroż­
nych krzysów, f ig u r  Matn Bo* 
skiej, kaplieoek z  napieomi pol-

A  cóż dopiero m ów ić o kościo­
łach, ufundowanych przez Po la ­
ków  i przepełnionych polskim i pa 
m iątkanr. W ystarczy  wspomnieć 
o  Fromborku, sto licy biskupiej, 
gdiiie zdumiewa piękna katedra, 
o  św. L ipce, w arm ijsk ie j Często­
chowie z kościołem starożytnym  
najwspanialszym  zabytkiem baro, 
‘  owym Prus Wschodnich. B ijące 
dzwony tych św iątyń —  to  potęż­
ny głos, co głosi światu, że to 
zietnia —  p o lsk a «

Ludność tutejsza, m ówiąca 
gwarą warm ijską, z małym i wy- 
ją tk a ir ' je s t katolicka i  odznacza 
się szczególną gorliw ością  re lig ij 
na. N ieom al w  każdej w s i znajdu­
je  się kościół, najczęściej powsta­
ły  jeszcze za polskich czasów o 
n iem ałej wartości architektonicz, 
nej.

S T A *E  MIASTO“ 
OLSZTYNA

O lsztyn —  to m iasto, porządne, 
dobrze zagospodarowane, liczące

pozostaw iają w ie le  pamiątek. W  
owym zamku podczas oblężenia 
krzyżackiego, jest dowódcą tu te j­
szy kanonik M ikołaj Kopernik, 
dokooywujący na dachach From ­
borka swych wiekopomnych od­
kryć i uparcie przez N iem ców  o* 
głaszany za N iem ca.

w ielka rzeka Łyna. Dwa prze­
śliczne jeziora  stanowią m iłą pla 
żę dla tam tejszych mieszkańców.

JE&YNY DOLSKI  
DZIENN IK

W  O lsztynie koncentruje się ży 
cie Polaków. Tu m ieści się siedzi 
ba Zw. Polaków, wychodzi jedyny 
dziennik polskich „G azeta O l­
sztyńska". norykająca się z duży­
mi trudnościam i, by utrzymać się 
na powierzchni, jest Bank Ludo­
w y  i  hotel „Concord ia", gdzie 
koncentruje się życie polskich 
stowarzyszeń.

W hotelu spotykam dawnego 
znajomego. Pytam  go o ruch poi* 
skI.

—  U  nas coraz ciężej —  mówi 
tenże. Dotąd rząd nas szykano­
wał przez organ izacje polakożer­
cze i poszczególnych urzędni­
ków. Dziś czyni to bezpośrednio. 
Opowiem ci zdarzenie z ostatnich 
dni.
■ Słucham z zaciekawieniem.

Ż Y D Z I  LE ~*$F 
NIŻ POLSKA “SZKOŁA

—  Tow . Szkolne, chcąc rozsze­
rzyć  lokal szkoły ludowej, prze* 
niosło ochronkę do innego polskie 
go domu D ow iedzia ł się o tym 
m agistrat i korzystając z  tego. 
że lokal był jeszcze pusty, pod pre 
tekstem braku mieszkań złośli- 
vi ;e zakwaterował żydowską ro ­
dzinę. Prezes  dzieln icy Zw Po la ­
ków zwróć, ł się do iflagistratu  z 
prośbą o usunięcie lokatora - ży  *

lE illS  M iw s l A

zw rócił się do biskupa K a lle ra  z 
prośbą o usunięcie polskiego na­
pisu na krzyżu przy kościele św. 
Jakuba: „Ratu j duszę tw o ją " i
zniesienie jedynego polskiego na 
bożeństwa w  tym że kościele. N a ­
bożeństwo to ściągało liczne rze­
sze w iernych.

*

W  arm ia w ydaje cały szereg wy 
bitnych ludzi, m iędzy nim i Fe* 
liksa Now ow iejsk iego, znanego 
kompozytora i tw órcy roty.

M im o stałego ucisku i szykan, 
nie da się tu zniszczyć polskiego 
życia. —  O lsztyn pozostanie o- 
wym  bastionem —  ow ą redutą, 
stojącą na straży polskości. O, 
warm ijski ludu,
„Leż ci cierpień zadały twe wrogi. 
Szatańskich batów, oDelg i boleści! 
Bez czucia seica twój przeciwnik

arogi
Fa itwił się, dręczył, nie znając

litości".
(Antoni Sznarbach — Warmiak 

„Powiew wolności") 
ale nie w ydarły  i n igdy n ie w y ­
drą skarbu najcenn iejszego —  
polskiego ducha!

Fod ostrym kątem

Foraemib shuterzn?
JAZDA TRAM W AJEM

Szanj człowiek\ nie należą­
cy do „legionu zasłużonych“ , 
nie będący komisarycznym dy­
gnitarzem magistratu, musi 
acz ze wstrętem posługiwać się 
tramwajami.

Jazda tramwajem, to „boska 
sztuka“, dostępna tylko dla 
wtajemniczonych. Ja sam dłu­
go ją  studiowałem, zanim po­
siadłem, tak że leraz może być 
taki tłok, że nawet mężczyźni 
będą stali, a ja  mam miejsce.

Dziś dzielę się z Czytelnika­
m i swoją wiedzą i doświadcze­
niem.

A więc najpierw jak wsiąść?
Stoimy na przystanku.

Wreszcie widać zbliżający się 
tramwaj. Niezły sposob to 
wyjść naprzeciw i wskoczyć w 
biegu Gdu tego nie można, to 
spokojnie czekać na trotuarze, 
gdy zaś wóz stanie, podbić się 
i  z rozpędem wskoczyć do wej 
ścia. Zazwyczaj siłą uderzenia 
uda się roztrącić konkuren­
tów. Jeśli zaś odniesie to tylko 
częściowy skutrk, to należy 
pamiętać, ze ■■ łokieć zgrabnie 
umieszczony w oku przeciwni­

ka, unieszkodliwia go na pe­
wien czas, panie należy dep­
tać po odciskach —  są bardzo 
wrażliwe na tym punkcie.

Wreszcie jesteśmy juz we 
wnątrz Teraz trzeba krzyczeć: 
—  W ięcej nie ma miejsc, nie 
pchać się.!

Druga przeprawa, to zdoby­
cie siedzącego miejsca. Tit m u­
szą iść w ruch łokcie, nogi, 
głównie decyduje jednak gra 
całym ciałem Pamiętajcie —  
tylko „audaces fortuna adiu- 
vat“.

Z  chwilą zajęcia miejsca na­
leży szybko wyjąc gazetę lub 
książkę i pilnie patrzeć w nią. 
Jeśli się tego nie ma, zatama- 
my się w kontemplacjach wi­
doku, roztaczającego się , z 
okien wagonu. Jest to 
koweczne, ponieważ do­
tychczas jeszcze pokutuje 
u nas głupi zwyczaj, że 
należy ustępować miejsca pa­
niom Na szczęście, idea rów­
nouprawnienia zaczyna coraz 
bardziej zwyciężać i sądzę, że 
niedługo ten wybieg nie będzie 
potrzebny.

B. BEZA *

Odkrycie cmentarzyska z 11-90 wieku
p o d  P o z n a n i e m

Swego czasu rob-uiic, w czasie wskazują, że jest to cmentarzysko z 
prac ziemnyc" v Luboniu pod Po- osady wczesno - piastowskiej tamie- 
znaniem natrafili na cmentarzysko, szaalel zarówno przez rolników, jak
Obecnie badania .. ykazuy. że cmen 
tarzysko to pochodzi z XI wieku po 
Chrystusie. Znaleziono kilka szkiele­
tów i broń 

W  związku z  tym rozpoczęto na 
lym terenie systematyczne prace wy­
kopaliskowe. Znalezione nrzeamioiy

Zycie kulturalne
L IT E R A T U R A

W bibliotece publicznej im 
kowa - Szczedrina w 
znaleziono egzemplarz

Salty- 
J :ningtadzie, 
„Boskie1 Ko-

O lsztyn  —  W ieża  kościoła św  Jakuba

„Dziady’ * t#:ck tw  iz?
w  Sofii

Wystawienie ..Dziadów'' pa scenie 
teatru narodowego w  Sofii wywołało 

' ogromne zainteresowanie N ie tylko 
» kołach teatrologów oułgarskKh, 
lecz i wśród szerokiej publiczności. 
Pierwszo cztery przedstawienia „D zu  
dów" daty pplne „komplety". Prasa 
bułgarska o j szeregu dni w słowach 
najgorętszego uznania wyraża się 
tak o utworze jak i o jego insceni­
zacji.

N a  przedstawieniach obecni byli 
wszyscy ministrowie ? premierem na 
czele. Dzienniki „Mir", „Elowo", 
„Zora", „Utro" oraz tygodniki „Lite. 
rtturen Głas“, „Czas" i inne zamie 
ściły obszerne recenzji' wyrażcjąci- 
opime, że przedstawienie „Dziadów" 
było ewenementem w życiu teatral­
nym Sofii.

A .  F ie d le r
wypchał na Madagaskar

Laureat m. Poznania Arkady 
F ied ler, autor w ielu  książek po­
dróżniczych opuścił Poznań- Je- 
dzie on na jp ierw  do Palestyny, 
po czym po krótkim  pobycie uda 
się z kolei na Madagaskar, gdzie 
zatrzyma się raniej w ięce j rok.

medii" Dantego z r. up l. 
przecnowała się doskonale

Książka

Prasa przypomina, i i  w  roku bież. 
przypada 750 rocznica uicazania się 
arcyazieia starorosyjskiej literatury 
poetyckiej ,,b' ‘ iny" —  „Siowo o puł­
ku Igora11. Ten poemat bohaterski 
nieznaregc entora odkryty z^sra1 przy­
padkowo w 1 1795 przez Mussma- 
Puszkina, zbieracza dzieł sztuki.

ARCHEOLOGIA
W obecności niemieckiego ministra 

oświaty Rusta zainaugurowane zosta­
ły w  Atenach prace liemieckiej eks­
pedycji archeologicznej.

*■
•

Na Wyszehradzie w sali kapituły, 
odkryto w głębokości 2 metry starą 
romańską trójdzielną bramę klasztoru. 
Brama jest niezwykle pięknym zabyt­
kiem.

M U Z Y K A
Włoska Akademia Muzyk. Współ­

czesnej przyznała swą doroczną 
pieiwszą nagrodę kompozycji „Salve 
di Marca" Luigi Rinaid.cgn.

»
We Frankfurcie 11. Menem, tutejsze 

światowej sławce konserwatorium dr, 
Hocha zamienione zastałe na Pań­
stwową Akademię Muzyczną.

*
Z  Kowna donoszą, że radio litew­

skie, jako członek < międzynarodowej 
unii radiofonicznej, przez wylosowa­
nie otrzymało możność transmitowa­
nia swego pierwszego koncertu na 
Europę i Amerykę w dniu 12 b. m. 
o godz. 21-

i przer lycer.y. W  gronach znalezio­
no bowiem dwie ostrogi, dwa Czeka­
ny żelazne, grot do oszczepu i in W  
dalszych grobach ■■ naleziono ozdoby 
kobiece, ułamki noży żelaznych Itp. 
znaleziony grot do oszczepu należy 
dc rzadkiego typu grotow ze skrzy 
dełkanr. Do tej samej katego.ii, jakr 
reprezentuje t. zw. wiócznia św. 
Maurycego wchodząca, ja!; wiado­
mo, w skład naszych insygniów ko­
ronacyjnych. Niezwykły ten oka*. zlo- 
zono w  muzeum wielkopolskim 

Cmentarzysko w Luboniu jest jui 
3-im z rzędu miejscem grzebania 
wczesno ńastow«kiego na terenie 
Poznania., Przed kilku .niesiącumi od­
kryto cmentarzysko przy ul. Tomic- 
klegc oraz na Sołaczc

Doktorat honorowy
Akademii Górniczej 

dla uczonegc szwedzkiego
W  auli Akadem ii Górniczej od- 

Dyia sie uroczystość wręczenia 
dyplomu doktora honoris causa 
wybitr emu uczonemu szwedzkie­
mu prof. C. Benedraksowi preze­
sowi K ró.ew skiej AKadem ii Um ie 
jętno-ści w  Sztokholmie, jednemu 

najznakom itszych specja listów  
w  dziedzin ie cherr u fizyczn e j me* 
tali, pozostającemu od kilku la t 
w  stałym kontakcie naukowyn. z 
krakowską Akadem ią Górniczą.

Odkrycie płaskorzeźby
z X I w ieku

W starożytnym kościele św. Ma­
rii w  Kolonii dokonano p. zj padkowo 
cennego odkrycia Podczas robót 
restauracyjnych ujawniono ueryte 
dotychczas 1 mocno z abradzoti
drzwi, ozdobione piękną płaskorzeź­
bą. Pi.edstawia ona historie Zbawi­
ciela w 36 obrazach. Płaskorzeźba 
pochodzi z jedenastego stulecia i 
według oceny znawców, jest najcie­
kawszym tego typu okazem z epoki 
romarśkty?.

JACEZ BRZEZINA 56)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Good, ager* TnielFgence Service, na rozkaz z Londynu prre- 
’ . dostaje sie i  Rcsji do Persji % celu objęcia tutaj kier iwnictwa an­

gielskiej służby wywiadowczej.
VPśiad za nim G. P. U. wysyła swoich wywiadowców; żyda 

Einhorna, „Wanię" ł jen-alnego agenta Nr. 103, którego dotąd w 
powieści osłania mgła .ajemnicy.

Good otrzymuje do nomocy Fratherr, a*tachi' poselstwa an­
gielskiego, Dżawachowa 1 Sułta-owa. Ponadto z Londynu przez 
Rosję rrjeżdża  agentka L S„ złotowłosa Joan, która grając rolę 
i o r '1 tiood i, ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w cek’ zniszczenia so­
wieckich źródeł nafty. W 'ssie granicznym przekradające s.ę uzbrd
jnne grupy wpadają w zasadzkę, z której żywcem uchodzi ty Ho 
kilku ludzi. Gi iie n. in. ^ułtanow. Jest o robota agenta Nr. r  3. 
<* i nim jest? Joan przidstawia Goodc wi dwie n-ożliwośń: świeżo 
n zybuł-no do Teh—anu Anglika l-redd:ego Downinga i Rosjankę, 
Sonię Ńikolewą ,z którą utrzymuje stosunki towarzyskie. Good w 
łańcuchu swych działań przybywa do Meszedu.

w  -  fors wfrl

 Jeden z najbogatszych meczetów na świecie —  objaśnił
D żaw ach ow 1. —  Tak cennej i < Ib rz j m iej b ib liotek i, ja k ą  m a  
Bast, nie pow stydz iłoby  się na jw iększe  m uzeum . 

s —  Z n a  pan  historię m eczetu?
*■ _  Jakżeby nie! A le nie tak prędko. O tym można dużo

gadać. Wstąpimy później na lody do ja k .e r  cukierni i wtedy 
wszystko w>tłumaczę. Na ulicy gorąca i nie można przepę­

dzić gapiów. Europejka —  to dla nich nieczęsto widziany 
rarytas!

Gdy przyszli do niewielkiej fabryczki dywanów, był właś­
nie w robocie olbrzymi dywan o pięknjm , starożytnym wzo­
rze, nad którym pracowało czterech młodych chłopców pod 
kierunkiem doświadczonego tkacza, dyktującego śpiewnym 
głosem każdemu z nich, jaką nitkę j na jaki sznurek ma w 
danej chwili zawiązać. Dżawachow, na prośbę Joan, spytał 
iaka będzie w  przyszłości cena tego dywanu. W łaściciel fa­
bryczki odrzekł z powagą, że metr będzie kosztom ał 300 tu­
manów *) i że robota jego trwać będzie jeszcze około trzecn 
lat... Ogółem dywan będzie miał 51 metry kwadratowe po­
wierzchni1

—  Jestem ciekaw, kto nabędzie ten dywan i czyje nogi 
będą go ścierać! —  zaśmiał się Good, wzruszając ramiona­
mi. —  To nonsens robić coś podobnego!

—  To wyjątki —  tłumaczył Dżawachow, — produkcja dy­
wanów w Persji zaczyna powoli upadać. Robocizna staje 
się coraz droższa, a tym samym ceny dywanów nie wy trzy- 
mują kalkulacji handlowej. Za kilkanaście lat może dywany 
z Persji przestaną być przedmiotem codziennego użytku i ja ­
ko luksus dostępne już będą tylko dla amerykańskich kre- 
zusów.

Cukiernia, do której udali się następnie, była niewielka, 
lecz względnie porządna. Zasiedli nad lodami i Dżawachow 
zaczął opowiadać o meczecie, szj itach i w  ogóle o muzułma­
nach.

—  Jak pewnie pani wie, Mahomet nie posiadał syna, tyl­
ko córkę Fatymę, która weszła za mąż za kuzyna Mahometa, 
Alego. Po śmierci proroka powitały w  łonie muzułm ińskim 
wraśnie o dziedzictwo kalifatu. A li i jego synowie, Hussyiu

? ) Przeszło 1000 złotych.

i Hassan, zostali zamordowani w Kufie i Kerbeli w Iraku 
przez kalifa Omara, po czym Arabowie zawojowali Persję. 
Natomiast Fatyma, uciekając przed Omarem, skryła się na 
górze nad Teheranem, gdzie dotychczas stoi meczet zwany 
„Bibikhanum". Dobrotliwa góra. zlitowawszy się nad nie­
szczęśliwą córką proroka, miała ją  pochłonąć przed oczyma 
ścigających.

—  Pewno nastąpiło trzęsienie ziemi? —  zapytał Good.
—  Z punktu widzenia naukowego prawdopodobnie tak, 

jednak niech pan spróbuje wytłumaczyć to szyitom! Otóż od 
tego czasu powstał rozłam w  rebgii muzułmańskiej. Szyi- 
tyzm, narodowa religia perska, powstał w czasie najazdu 
arabskiego, jako reakcja przeciwko okupacji politycznej, nie 
zaś jako zasadnicza kwestia religijna. Szyici uznają za praw­
dziwych kalifów  i następców Mahometa Alego i jego potom­
ków, czyli tak zwanych dwunastu Imamów, Sunnici zaś uwa­
żają za kalifów  następców Omara. W  nawdasie dodam, że 
Omar jest dla Persów-szyitów przeklętym imieniem, Śmierć 
Alego i Husseina jest uroczystą żałobą obchodzoną w  dzień 
tak zwany „Szachsej-Wachsej", podczas którego ludzie, idą- 
cj w  pochodzie w  takt bicia w  bębny, kaleczą się nożami 
i szablami wśród wrzasków „Ali-Hussein-Szachsej-Wacb- 
se j!“  Gdvb> ktos z państwa był kiedy wr tym czasie, w Bagda­
dzie, raazę pójść do meczetu Kadimen, gdzie szczególną do­
kładnością przedstawiane są sceny z męczeństwa Alego i je ­
go rodziny. Z trupów owczych robią tam cos na podibień- 
stwo ludzkich kadłubów bez głów. Bardzo podobne i spra­
wiające wrażenie rzeczywistości. Tylko bez eskorty wojsko­
wej nie ładziłbym się tam zapuszczać, gdyż może się zda­
rzyć, że nie tylko kadłuby owcze będą walać się po nodwmrcu 
Kadimenu

—  Barbarzyństwo! — krzyknęła Joan.
(1). c. n.jj. *


